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K to  wyszedłszy z domu, zapom niał sobie czegoś wziąć, niech 
się n ig d y  nie wraca, bo  go  sp o tk a  pew nie jakieś nieszczęście 
w drodze, jeżeli wróci się po rzecz zapomnianą.

Gdy sroka skrzeczy na  płocie, p rzybędą  gnście  do domu ; 
jeżeli ta  s roka  m a d ług i  ogon, będzie gość w długiej kapocie.

Niedziela, poniedziałek, w to rek  i czw artek  nazyw ają  się m a­
sným i dniami, bo w te  dni wolno jeść mięso ; g d y  w te dni 
rozpoczyna się siejbę, wszystko się udaje.

P rze d  k tó ry m  domem sow a zahuczy, k toś  tam umrze.

G dy kot drapie pazuram i po koszyczku, będzie mróz.

K ró l ik  skaczący wskazuje, że będzie wiatr.

G dy  słońce zachodzi pod chmurę, zachodzi p rę d k o ;  jaskółki 
n izko  la ta ją ;  sól się top i — będzie deszcz.

K o g u t  p ie jący  n a  płocie, zwiastuje słotę, g d y  pieje na  ziemi, 
będzie pogoda. M ów ią: K o g u t  pieje n a  grzędzie, J a k  było , tak  
będzie — A  g dy  na  ziemi, S p raw a  się odmieni.

Szym on Gonet.

Przyczynek de wierzeń ludowych.
W  з zeszycie „L u d u “ z r. 1896 um ieścił p. A. S iew iński a r ­

ty k u ł  p. t. „W ierzen ia  ludu o chowańcu,. farm azonach, płanetni- 
kach, m iesięcznikach i b ł ę d a c h 1) “. — A u to r  zaś „D odatków  i d ro­
biazgów  ludoznaw czych“ w 4 zeszycie, k ry jący  się pod  literam i 
L. M., na  str. 366 pisze: „Do str. 254. N ależałoby  zebrać co
w iem y o p łanetn ikach . Czy lud wierzy, że w czasie burzy  płane- 
tn ik  dźw iga chm ury?  Czy jes t  przesąd, że p łane tn ik i  lub ią  słono 
je ś ć ? “ i t. d.

J) Str. 2 5 2 -2 5 6 .



—  143  —

Zbierając zabobony w Jaćm ierzu i Posadzie  jaćmierskiej 
(pow. sanocki), spo tkałem  się z tego  rodzaju wierzeniami: „K ażdam  
cjrmure trzym a sztćrech  m ałych chłopów, zw anych „p łan e tn ik am i“, 
jeżeli utrzym ajàm, je pogoda, jeżeli puszczam, deszcz. G dy się 
chm ura wyleje, to lecàm w p o w ie trzu “. Czy lubią słono jeść, o tem 
nie słyszałem. N a dowód zaś, ja k  n iebezpieczną rzeczą jes t  im 
uchybić, opowiadają, że raz przy jechał tu  „p łan e tn ik “ na siwym  
koniu, bab a  w y g n a ła  go m ietłą  i b y ła  ulewa.

G dy m ow a o deszczu, p rzytaczam  i inne zabobony tu te j­
szych ludzi, tyczące się jego przepowiadania , bicia piorunów, g-a- 
szenia ogn ia  pow stałego skutk iem  piorunu, o gradzie ,  tęczy, śniegu, 
p rzepow iadaniu  w iatru  i t. p.

Deszcz lub słotę przepow iadają  z k ra k an ia  wron (tłuczenia), 
„kum ania"  żab w przydrożnych  fosach, ’ pasien ia  się k u r  (dłużej 
niż zwykle) wieczór i la tan ia  jaskó łek  ponad  ziemią.

Tęczę jasną zowią „w odnistą“ i wróżą słotę.
Tęcza pije wodę, podczas czeg'0 słychać „forkanie“ — g d y b y  

k to  podszedł, toby  go  „fo rk ła“.
,G dy  dziecko „nieokrzczone“ umrze, to po siedmiu latach, 

licząc od urodzenia, la ta  w nocy i w oła  „krztu“- W te d y  kto to 
słyszy, pow inien  je  ochrzcić słowy :

Jeżeliś panna ,
N iek  ci bedzie A n n a  ;
Jeżeliś pàn,
N iek  ci bedzie Jàn, 

cz '#iiąc przy tem  znak krzyża św iętegę w powietrzu. T a  dusza 
i „k rzczący“ bedà  zbawieni. Jeżeli tak iego  dziecka nicht nie 
okrzci, to bijàm za niém pioruny. Ognia, pow stałego  z pioruna, 
nie móż czém inném ugasić, jeno owczém mlékiem.'

G d y  g ra d  pada, w yrzucają  na  ogród  pociask, łopa tę  łub 
p rze tak  2).

Zaczerwienienie n ieba  przy zachodzie s łońca uważają za w ró­
żbę wiatru.

W ierzą ,  że są złe wiatry , k tó re  m ogą sprowadzić chorobę.
Dalej wierzą w o tw ieranie  się nieba, podczas czego mają 

dusze doń wchodzić. Człowiek żyjący, o cokolw iekby w tedy  prosił 
P . Boga, zostałby w ysłuchany.

K o m eto m  i innym  zjawiskom tego rodzaju p rzyp isu ją  wróżbę 
w ojny lub pomoru.

2) Z tym zabobonem spotkałem  się także w W esołej, pow. brzozow­
skiego.
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O pierw szych śn iegach  mówią, że najp iew  je s t  ptaszy, dalej 
gęsi  i pastuszy, a wreszcie księży, tego n ich t nie zwycięży.

Zabobony  w wigilię i samo Boże N arodzenie są tu  n a s tę ­
pujące :

W  wigilię Bożego N.; po wieczerzy je  kwilą, w ch tó ry  w p o ­
tokach  i s tudn iach  zamiast wody je  wino.

W  ten  dzień, także po wieczerzy, chłopiec lub dziewczyna, 
k tó ra  m a paść  k row y, zbiera łyżki, wiąże sianem, ob iega  dom 
trzy  razy  i k ładzie na  stole pod  obrus, na  to, ab y  się jej byd ło  
w lecie nie rozbiegało  3).

W  sam  zaś dzień Bożego N., p rzed wschodem  słońca, myją 
się s rebrną  monetą, ja k b y  mydłem, ab y  byli tak  zdrowi, jak  
pieniądz.

O złych duchach  opow iadają  :
G dy  sku tk iem  p rzec iągu  pow stan ie  tum an  kurzu, mówią, że 

w nim d y ab e ł  tańcuje, a g d y  co cisnąć — porwie.
O północy schodzą się na  d rogach  k rzyżow ych  złe duchy. 

K to b y  w tedy  tam  poszoł, ozda rłby  go i odleciały. K ażdy tàm 
drógą, ch tórą  przyszeł. A b y  się od ozdarcia ochronić, t rzeba  je ­
d n ą  s topę w łożyć do upieczonego kogu ta .  G d y b y  s topa  nie by ła  
ca ła  schow ana w  kogucie, nic by  to nie pomogło.

G dy zając p rzeb iegn ie  pom iędzy  domy, wróżą ogień. W ró żą  
go również, g d y  wyje pies, u lęgnię ty  w marcu.

Inne wierzenia, k tó re  nie dadzą się uporządkow ać według  
czasu i jakości, są:

U trzym uje  się tu przesąd, że k to  zetnie bez, zwłaszcza na  
polnej gran icy , dostan ie  „gośca11 (reumatyzm).

P łom yki,  powstające na m okrych  grun tach ,  uważają za takie, 
w k tó ry ch  się przepala ją  pieniądze, k iedyś zakopane do ziemi. 
G d y b y  k to  rzucił na  tak i p ło m y k  pas  lub przeskoczył, to w p ie rw ­
szym razie na  d ługość  ow ego paska, w drugim  na w ysokość czło­
w ieka, m usia łby  w y b rać  dół, ab y  je w ydostać.

3) Z tym zabobonem spotkałem  się także w Wesołej pow. brzozow­
skiego.
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Gdy kogu t  pieje o godz. g wieczór, ktoś błądzi.

W ie rzą  w przebyw anie  ja skó łek  (w zimie) pod  lodem.

Jeżeli k to  zacznie wozić oborn ik  w poniedziałek, nie będzie 
m iał urodzaju n a  tem  polu, aż inny  wywiezie.

P rzeb iegn ięc ie  zająca lub k o ta  w poprzek  drogi, mają za 
w różbę złego.

G dy się spo tka  kob ie tę  z pełnem i konew kam i w ody — b ę ­
dzie szczęście, g d y  z próżnem i — nieszczęście.

G dy się k to  uczy i je, zje i pamięć.

P osłyszaw szy  świst z nieznanego powodu, mówią, że „dusza 
p iszczy“.

W is ie laka ,  k tó ry  zawiesił się w domu lub w stodole, dla uni- 
kn ien ia  nieszczęścia, k tó re  ma sprowadzić ten  wypadek, należy 
w ynieść  dziurą, w y g rzeb an ą  popod  próg. Oburzają się, g d y  ro ­
dzina wniesie ciało w isie laka przez p ró g  do izby, wróżąc 7 lat 
gradu. Należy go chow ać tw arzą  do ziemi.

W ie rzą  także w uroki, k tó re  w edług  ich m niem ania mogą 
pochodzić z wiatru , od mężczyzny lub kobiety . A b y  zdjąć uroki, 
nab ierają  do skopca (do innego naczynia nie można) wody, 
w miejscu, gdzie się trzy  potoki lub rzeki schodzą. N astę ­
pnie t łuką  kam ień, wzięty ze z w a rk i4), uk ładają  zeń trzy kópki 
po 5 kaw ałków . G d y b y  się kam ień  rozpadł na  więcej części niż 
15, resztę odrzucają. Teraz w rzucają  kópk i  kolejno do wody 
w skopcu : g dy  p ierw sza „zak ip i“, u rok  pochodzi od wiatru, druga, 
od mężczyzny, a jeżeli trzecia, urok  pochodzi od kobiety . Dalej, 
mający uroki, zm yw a wodą ze skopca twarz, ręce i nogi trzy 
razy, tyleż razy  popija wodę ze skopca  i trzy  razy w eń tę wodę 
spluwa. P o tem  obciera się k tó rąk o lw iek  częścią odzieży, ale nie

4) W ysoki ceber na trz e ch  ncgach, a służący do pran ia  bielizny za- 
pomocą wody, popiołu i rozgrzanych korzeni. Gdzieindziej zowią „polew anką“ .

10



wolno, ty lko lewą s troną A b y  zaś kto inny  tych  uroków  nie do­
s ta ł  — ty lko  „w rona  zjadła ze s ło m ą“ — w ylew ają  tę  wodę na 
strzechę, a uw olniony ucieka do izby, nie oglądając się poza siebie.

W  razie „z ak ip ien ia“ wszystkich trzech kopek, do tkn ię ty  
u rokam i musi się trzy  razy  obm yw ać i ty leż razy popijać i sp lu ­
wać, gdyż  pochodzą od trzech, t. j. w iatru, mężczyzny i kobiety.

C iekawem  jest t łumaczenie tutejszych ludzi pzoornej tw arzy  
księżyca, g łosu  chruściela i przepiórki. Co do pierw szego o po­
w iada ją :  Sw. Je rzy  będąc ciekawym , co grzmi, w yszedł na w y ­
soką  górę, a g dy  zagrzmiało, uciekł ze s trachu  na księżyc, gdzie 
do tąd p rzebyw a. Św iadectw em  tego  mają by ć  oczy i nos, widziane 
na księżycu.

D rug ie  : R az  chruściel sp rzedaw ał przep ió rce  korale , chcia ł 
za nie 6 reńskich, ona daw ała  pięć ; d latego chruściel w oła  sześć, 
sześć ■— a p rzep ió rka  pięć, pięć. L . MagierowsM,

Bajka o Wojtku.
A le  bo też te  żydy dadzą się każdem u człow iekowi we znaki, 

czy we wsi, czy w mieście. S iedzą po karczm ach, nic nie robią, 
ty lko chłopów  do w ódki namawiają, inni za łażą B ó g  wie skąd  
do wsi, chodzą po cha łupach  i szachrują od poczciwych ludzi to 
zboże, to k łak i,  to kury ,  a czasem n aw et i cha łupę z gruntem ,
0 w tedy  to już źle. A  co ich po miastach, aż czarno. T am  to do­
p iero  ludzi cyganią , a czasem i chłopa obiją, a tak ie  to bes tye  
na trę tne ,  że wszędzie ich pełno, n aw e t  po pańskich  dworach, 
gdzie sam ych  panów  szachrują.

Je s t  przecież jedno  miasto w naszym  polskim kraju, gdzie 
żydów ca łk iem  niem a i nie będzie. Miasto to leży hen daleko, aż 
za K ra k o w em  nad  w ielką  rzeką. Było  to bardzo dawno, jak  roz- 
posiedli się żydy w tem  mieście, zabra li  w szystkie  dom y i ty lko  
jedna  pozosta ła  ch a łu p a ,  w której m ieszkał W o jtek  ze żoną
1 czworgiem  dzieci. I  jego  chcieli żydzi z cha łupy  w y żenić, ale 
rab in  im zakaza ł z tej prostej przyczyny, iż nie b y ło b y  kom u 
w szabas żydom w piecu rozpalić, lub świeczkę zgasić, czasem 
za h am an a  posłużyć, lub żydom w odę wozić. Miał W o jtek  konia, 
i z początku żydom w odę woził, ale i tego żydzi od n iego wy-


